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Z i i O T W I C A
CZYM:

G R O B Y  K S I ^ Ż A lT  P O M O R S K I C H

( D o k o ń c z e n i e . )

Starzec westchnął kilka razy głęboko, a potem 
zaczął opowiadać dalej:

» Przyszedłszy do domu, nie mogłem doczekać 
się wieczora. Przygotowałem sobie latarkę, krze­
siw o, siarniczki, stoczek, niektóre żelazne narzę 
dzia do odważenia wieków u trumien, nożyce i in­
ne . podobne rzeczy; powkładałem sobie to wszy­
stko po części jeszcze przed czwartą godziną do 
kieszeni. O szóstej godzinie odezwał się jak zwykle 
dzwonek w ieczorny, a około siódmej było już o tej 
porze roku , to jest w końcu lutego, zupełnie cie­
mno , tak iż mi do jutrzejszego rana długi przeciąg 
czasu dla wykonania mego zamiaru w sklepieniach 
grobowych pozostawał Zaopatrzywszy się jeszcze 
cokolwiek w żywność, udałem się zwolna ku ko­
ściołowi, gdzie za uderzeniem szóstej godziny po­
strzegłem zakrystyjana idącego jak zwykle z klu­
czem do fórty u wieży. Czarna noc, jaka wewnątrz 
wieży juz panowała, dozwoliła mi wkraść się nie­
postrzeżenie za kościelnym, i tymże samym sposo­
bem postanowiłem wyjść zlamtąd jutrzejszego po­
ranku.

Głucho a straszliwie zajęczał nademną dzwon ze 
szczytu ciemnej wieży, jakby chciał niebu wskazać 
zbrodniarza, który bezbożnie wkradł się do świą­
tyni. Nie zdołam wyrazić, jak nii się serce ścisnęło, 
gdy po niejakim czasie usłyszałem zakrystyjana za­
mykającego drzwi za sobą i w yciągającego z trza­
skiem klucz z zamku Okropny przestrach oble­
ciał mnie do koła, gdy się już samotnym, uwiężo- 
nym ujrzałem. W ysoka, olbrzymia budowa gma­
chu kościelnego ze swojemi rozłożystemi w zmroku 
tonącemi podziałami, zdała się osłupiało patrzyć na 
innie, a rozlegający się szczęk wahadła u zegara wie­
żowego, nagabał mię tą straszliwą myślą jakgdyby 
tu prócz mnie jeszcze jakaś żyjąca dusza przeby­

wała. Ależ czemuż tak się trwożę ? pomyślałem 
sobie w duchu; albożto ja  tu w zbrodniczym zamia­
rze przyszedłem ? N ie, n ie; Bóg mi tego za zbro­
dnię nie poczyta.— W  ten sposób pocieszałem się 
w mojej trwodze, a zechceszże pan uwierzyć temu? 
nawet uklęknąłem w pokorze, i zasyłałem modły 
do nieba, błagając o pomyślny skutek rozpoczęte­
go dzieła. Poczem usiadłem sobie spokojnie na je­
dnej z ławek kościelnych i zacząłem spożywać pod­
wieczorek, który z sobą przyniosłem. Lecz na u- 
licy nie mogło się prędko uspokoić, zawsze je­
szcze sfychac było turkot przejeżdżających powo­
zów i gwar przechodzących osób; ażdopiero oko­
ło dziesiątej godziny uciszyło się tak dalece, iż 
mogłem wziąć się do dzieła. Pow stałem , a cho­
ciaż bardzo ostrożnie szedłem , przecież kroki mo­
je odbrzmiewały rozwlekle pod wysokiem sklepie­
niem, a przybywszy w pobliże wielkiego ołtarza, 
potknąłem się tak mocno — byłto zły znak — o 
duży ołowiany świćcznik, iż się z łoskotem na 
posadzkę oDalił i tak mnie okropnie przestraszył, 
że aż mi krew się w żyłach' ścięła. Obejrzałem się 
dziko i prawie bez duszy w czarną noc poza sie­
bie, i zdało mi się jakby razem wszyscy dwana­
ście apostołowie zeszli do mnie z ołtarza i groźno 
pątrząc na mnie, kołem mię otoczyli. Jednakże 
opamiętałem się po chw ili, i dodając sobie odwagi, 
szedłem ostrożnie po omacku ku drzwiom prowa­
dzącym do podziemnego sklepienia, w którein cia­
ła książąt spoczywały, a które na ogromny zamek 
było zamknięte. Z bojaźni, abym się nie zdradził, 
nie zapaliłem jeszcze stoczka i starałem się klucz 
po ciemku w zamek wetknąć, co mi też po niejakiej 
chwili się powiodło, lecz na nieszczęście moje 
zamek był tal; mocno zardzewiały, iż przy nai- 
większem natężeniu żadną miarą otworzyć go nie 
mogłem. Nie będąc na to przygotowanym, zmie­
szałem się niemało, lecz po krótkim namyśle, u- 
miałem sobie zaradzić. Wziąłem trochę masła, które 
jeszcze mi na kromce ćhleba pozostało, i posmaro­
wawszy nićm klucz, zacząłem go znowu w starym 
zamku silnie obracać. Wszakże i to nic nie po­
mogło , a w końcu musiałem użyć po kolei wszy-
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stkicn narzędzi żelaznych, jakie z sobą przyniosłem, 
i probować, czy które przypadkiem do otworzenia 
zamku się nie przyda. Po długich usiłowaniacn, 
wetknąłem hak całą mocą we środek, a za gwał- 
townem wszystkich sił natężeniem, odskoczył ry ­
giel zamku z tak przeraźliwem skrzypnięciem, że 
aż okna kościelne zabrzęczały, a po całym koście­
le , jakby jęk spłoszonych ze snu straszydeł, rozległ 
się wyjący odgłos, i odbił się okropnie od jednej do 
drugiej pobocznej kaplicy. Wraz otwarły się z trza­
skiem ciężkie drzwi grobowca, a z oiezartej prze- 
demną czarnej trupów przepaści, zawiało na mnie 
stęchłe grobowe powietrze, a w domiar tern o- 
kropniejszego przestrachu, zaczęły w tejże; chwi­
li olbrzymie wagi wieżowego żegaru, przesuwając 
się w dó ł i w g ó rę , skrzypliwie tarkotać, i u- 
derzyła godzina jedenasta. Zgroza moja doszła do 
najwyższego stopnia; kolana zadrżały pode m ną, 
włosy zjeżyły się na głow ie, rzuciłem wszystkie 
narzędzia o ziemię, a sam jak złoczyńca z pod szu­
bienicy zbiegły, zacząłem w obłąkaniu uciekać, lecz 
nadaremnie od jednych drzwi do drugich rozbijając 
się, zastałem wszystkie pozamykane!]

Atoli zamysł do złego wraca zawsze nierównie 
prędzej, niżli chęć ku dobremu! Głupcze — rze­
kłem po niejakiem opamiętaniu się sam do siebie — 
czyż niepowinnaby każda stara baba cię wyśmiać, 
gdyby twoję dziecinną trwogę widziała? Cóżto ci 
się dzieje? Któż teraz w strachy wierzy! Nie jest- 
żeto dowiedzioną rzeczą, że wiara w strachy, jest 
zatobonem , urojeniem zagorzałego muzgu? I tyż 
nie wstydzisz się uciekać przed straszydłami, htó- 
remi dzieci straszą? zrzekasz się przeto skarbów i 
najpiękniejszej w świecie dziewczyny? ty, który prze­
cież tyle razy śmierci w tysięcznych różnych po­
staciach śmiało i nieustraszenie w oczy patrzyłeś? 
Wstydź się! Nabierz odwagi, dalej, żwawo do 
dzieła! W szak w tej chwili nawet i żywi we śnie 
spoczywają, a tymci bardziej umarli!

Tak ośmielając się wszelkiemi sposobami, zapa­
liłem , dla dodania sobie większej odwagi, przynie­
siony z sobą stoczek, włożyłem go w latarkę, lecz 
rzecz dziwna! zamiast coby mię to miało było 
śmielszym uczynić, przejęło mię ono tem większą je-, 
szcze trwogą. Gdyż teraz dop:ero stała się okropna 
otaczająca mię ciemność— iż tak powiem— widoczną! 
Straszliwe, podłużne cienie kolumn leżały na posadzce 
po lewej i prawej stronie całego ogromnego ko­
ścioła, a za każdym krokiem zdały mi się w 
oddalonej g łębi, z ciemnego tła, coraz groźniejsze 
wysuwać widma! Promień światła z mojej latarki 
uroniony, który po wizerunku zbawiciela nad kon- 
fesyjonałem pośliznął, wstrząsł mną śmiertelnie, 
bo widziałem wyraźnie, jak mię wzrok zbawicie­
la upominająco przeszywał! Chcąc wzroku je­

go uoiknąć, zamknąłem oczy i szearem aalej, pod­
nosząc nogi wysoko, sam niewiem czemu? — aż 
pókim konfesyjonała nie minął. Foczem odetchną­
łem cokolwiek swobodniej, lecz gdym się nanowo 
ku drzwiom sklepienia grobowego zbliżył, i ponad 
czarną przepaścią pochylony, latarką wgłąb po­
świecić chciałem, i znowuż owo stęchłe, grobowe po­
wietrze mnie ozionęło, uczułem wtedy jakby ka­
mieniem pierś moję przytłoczoną, i nie mogłem 
kroku postąpić. Ztemwszystkien., gwałt sobie za­
dawałem, i nanowo szydzić z siebie zacząłem. 
Wreszcie trzymając w jednej ręce latarkę a w dłu­
giej narzędzia żelazne do trumien wyłomu, puściłem 
się na dół w grobowe sklepienie po schodach; lecz 
zaledwie na drugim ochodzie stanąłem, już mi się 
zdało, że tam w głębi coś mocno niby zatrzeszczało. 
Szybko więc wstecz się cofnąłem; nowy przestrach 
wstrząsł memi członkami, krew w żyłach się ścię­
ł a ,  serce zaczęło mi bić gwałtowniej, i tak stojąc 
drżący i prawic bez duszy u wnijścia podkościelne- 
go sklepu, patrzyłem osłupiało w g ł?b , nadsłuchu­
jąc trwożliwie, czy się jaki odgłos ruchu nie po­
nowi. Ale że wokoło najgłębsza cisza panow ała, 
przeto wmówiłem w siebie, iż to co wprzódy za­
słyszałem, było tylko złudzeniem, i trwogi mojej 
skutkiem, i zacząłem już śmielej na dół w przybytek 
umarłych schodzić. Tym razem powiodło mi się 
szczęśliwie. Zaszedłem na sam spód sklepienia, spo­
zierając bojaźliwię przy podniesionej w górę latar­
ni na auże trumny książęcę, które popod białemi 
ścianami sklepienia, jednym ■ długim szeregiem s ta ły , 
a z których ostatnie, w straszliwą ciemną dal idąc, 
przed moim wzrokiem nikły. Zaiaz pierwsza trum­
na była bogato ozdobna, a jej śrebrne, wypukłą rze­
źbą okryte tarcze, dodały mi ochoty do wyszuka­
nia większych jeszcze kosztowności, które się we­
wnątrz kryły. Zabrałem się.wiec śmiałe do od­
ważenia wieka, gdyż pożerająca mię żądza grzechu 
była tak niepowściągniona. iż mimo wyraźnych ski­
nień rozgniewanego bóstwa, mimo okropnego wzdry- 
gania się obrażonych uczuć natury, nieszczęsna 
chciwość z ło ta , wszystkie inne zbawienne głosy w 
piersi mej przygłuszyła. Tchórzu! zawołałem na 
siebie — cóż tam wewnątrz innego leżćć m oże, jak 
tylko kości i popiół? — a rzekłszy to, zasadziłem 
dłuto w szczelny spój trumny ołowianej. N araz, 
gdy się już wieko na kilka cali podchyliło, zdało 
mi się że nademną w kościele ktoś chodził,- niby 
to było stąpanie kilku ludzi... Nie chciałem sam so­
bie dać wiary i starałem się wmówić w siebie, iż to 
jest rozlegający się w powietrzu bałucb, sprawiony 
głośnem odskoczeniem podważonego wieka trum ny, 
które w istocie ze szczelnego swego spoju wypar­
te, kilbokrotnie o sklepienia kościelne odtętniło — 
ależ oto — te kroki nadchodziły coraz bliżej i te­
raz stanęły ponad wnijściem do sklepienie — a
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te raz , o nieba! dał się słyszeć jakiś pisk i niby 
skomlenie!

Tej ostatecznej grozy nie byłem już w stanie wy­
trzymać ; padłem jak długi na ziemię, a zarazem 
i dłuto z rąk mi wyleciało, przy czem obaliłem 
także latarkę stojącą na wieku trumny i wraz świa­
tło  zagasło! —  Okiopna ciemność zaległa szeroko 
nade mną i zagrzebała mnie w swojej otchłani!

Niepodobna je s t, aby potępieńcy w piekle straszniej­
szej męczarni doznawali od te j, jakiej ja teraz przy 
zdrowych zmysłach doznawać musiałem, słysząc 
jak  coś po schodach ze świata żyjących ku mnie 
w przeDytek umarłych zchodziło, aż już reszta krwi 
mojej, jaka jeszcze w otrętwiałych członkach krą­
żyła , gwałtownie do serca cisnąc mi się zaczęła. 
A ch , teraz i tyle mi nawet siły nie pozostało, ile 
drobny owad ma do życia, gdy oto wyraźnie uczu­
łem , iż owe tajemnicze zjawisko mnie się dotknęło.

Nadmiar niewysłowionej trwogi odjął mi wszy­
stkie zmysły — o, czemuż nie odjął mi także życia, 
nim jeszcze zbrodni mej dopełniłem! Przyszedłem 
do siebie niestety aośc prędko, aby ją jak najzu­
pełniej wykonać! Bo ktoż opiszę radość moje, gdy 
po chwili opamiętania się, z zadziwieniem poznałem 
mego ulubionego daksa, stojącego mi na piersiach, 
i liżącego mię po twarzy. Jak się ten piesek do ko­
ścioła dostał, jest mi po dziś dzień tajemnicą. Dość 
na tern, iż go uchwyciłem i do serca przyciskałem, 
jak najwierniejszego przyjaciela, który od śmierci 
mię ocalił. Myśl, iż przecież jeszcze jakaś żyjąca 
istota przy mnie się znajduje, dodała mi nadzwy­
czajnej odwagi. Z olbrzymią siłą zerwałem się z 
ziemi, skrzesałem ognia i zapaliłem znowu stoczek, 
nie mogąc się od tej pociechy wstrzymać, abym 
się w przód przez chwilkę z moim daksern, z mo­
im domowym przyjacielem nie popieścił! Poczem 
wziąłem się bez odwłoki do roboty , i szedłem 
plądrnjąc od jednej trumny do drugiej; aż w 
końcu odchyliwszy wieko z ponad trumny jakiejś 
księżniczki, naraz nowe niespodziane przerażenie 
omało mną o ziemię nie rzuciło. O nieba! To 
moja kochanka! zawołałem. Miałażby ona w jakiś 
niedocieczony sposób, dia napędzenia mi strachu, 
wpaść na tę okropną igraszkę *? Taż sama tw arz , 
taż sama postać, ani śladu strupieszałości — lekki 
wieniec mirtowy na tychże samych włosach — ten 
sain dołek u ust — Mino! zawołałem głośno — 
Mino, przez Boga odezwij sie! To m ów iąc, 
chciałem jednę z jej w krzyż złożonych rąk uchwy­
cić , lecz za dotknięciem rozsypała się cała postać 
w mogiłkę popiołu— jako przerażający obraz me­
go szczęścia i mojej m iłości!... —  Byłyto zwłoki 
jakiejś księżniczki, która z twarzy do mojej kochan­
ki dziwnie podobną była, i nadnaturalnie jakby ży­
jąca się wydawała

Zrabowawszy tak rzędem wszystkie trumny ksią­
żęce, i przypatrując się uzbieranym łupom , ujrza­
łem się w posiadaniu następnych skarbów, złotego 
łańcucha, dziewięciu łokci d ługości— złotej, bo­
gato brylantami wysadzanej wstęgi od kapelusza — 
trzech złotych pierścieni dyjamentami wysadzanych, 
czterech garści prawdziwych pereł, tyluż garści zło­
tych, na pamiątkę śmierci bitych monet z trumny 
owej księżniczki — innego łańcucha ze złotym me- 
dalijonem, u którego mały złoty chart wisiał ■— 
tudzież trzeciego łańcucha z puszką balsamową, — 
drugiej dyjamentami ozdobnej wstęgi od kapelusza— 
kilku złotych kolców — puinału wysadzanego bry­
lantami — przepysznego sygnetu z nadzwyczajnie 
wielkim rubinem — wreszcie wieiu innych koszto­
wności, które w tej chwili juz zapomniałem. Wszy­
stko to włożyłem łakomo do kieszeni, poczem o- 
koło drugiej z północy, wyszedłem z groDU, a za 
każdym krokiem spadał mi kamień z piersi, której 
w końcu, gdy już na wierzch się wydostałem, w 
długiem, głebokiem odetchnieniu, zupełnie się ulży­
ło. Drzwi do sklepienia dały się łatwiej zamknąć; 
co uskuteczniwszy, zdało mi się, jakbym się z pie­
kła do nieba przeniósł, lak jasno i promienisto o- 
toczyły mię naraz obrazy nadziei i radości. Tylko 
modlić się jeszcze nie mogłem, albowiem złe sumie­
nie odzywa się natychmiast po dokonanej zbrodni, a 
chociaż się czasem na chwilę uspokoi, nigdy prze­
cież nie milczy, gdy zbrodniarz che się do Boga 
zwrócić.

Wstąpiłem do jednej z bocznych kaplic kościoła 
i zacząłem tam wraz z moim daksern pozostałe 
jeszcze resztki żywności na śniadanie spożywać, o- 
czekując z niecierpliwością szóstej godziny, kiedy 
kościelny drzwi do kościeła miał otworzyć i na 
modlitwę poranną zadzwonić. Jakoż usłyszałem go 
niebawem podzwaniającego pękiem kluczów przed 
drzwiami, i omało żem tu nie został zdradzonym 
przez mego daksa, który mimo wszelkich moich 
pogróżek warczeć zaczą ł, a polem gdy się drzwi 
kościelne z łoskotem otworzyły, głośno nawet szcze­
kać się zabierał. W  tej ostateczności nie pozosta­
wał rui inny środkek, jak spieszno ścisnąć go za 
gard ło , i udusić, — udusić stworzenie, Które ze 
wszystkich istot na świecie najszczerzej do mnie było 
przywiązane! Poczem wykradłem się niepostrzeże­
nie z kościoła, i rzuciwszy uduszonego psa w 
pierwszy lepszy kąt na ulicy, odetchnąłem wolno 
świeżem rannent powietrzem.

Tak przebyłem ostatnie niebezpieczeństwo, i zwró­
ciłem się prosto ku domowi mojego przyszłego te­
ścia, którego też już przy kawie, wygodnie na so­
fie rozłożonego zastałem.

„Dzień dobry, ojcze 1’̂ zawołałem w esoło— »oto 
miałem nowy sen tej nocy, i przychodzę wam po­
wiedzieć, że na każdy wypadek wyjeżdżam naza-

*
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ju trz  do Hamburga gayż wasza nieboszczka żona 
nie daje mi sponoju, i przyrzeka wyraźnie, iż mi 
się w jasny dzień okaże, jeżeli natychmiast do Ham­
burga po pieniądze nie pojadę i z Minę się nie ożenię.” 

„Wszelki ducn chwali pana Boga!” ' odrzekł sta ­
ry  zdejmujęc trwożnie szlafmycę i zaglądnąć nie­
śmiało w kąt pokoju, gdzie jego osierocone łoże 
małżeńskie siało. „-Tak, jestto rzecz osobliwsza, 
i mnie także śniło się dziś wesele.”

„Tembardziej — ” ozwałem się —  »mogę sobie 
tuszyć, iż dotrzymacie mi słowa i nie wydacie Wil­
helminy przed moim powrotem za maż ”

„Daję wam na to słowo — zapewnił Ojciec mo­
jej kochanki — "Jakoż mówiłem już nawet wczo­
raj z waszym rywalem, który, prawdę a Bogiem, 
nie bardzo mi się podoba; )0 ręczę że nie jest w 
stanie pognać okrętu na morze hiszpańskie; tu na 
tej naszej bałtyckiej kałuży, to jeszcze pół biedy, 
jeszcze jako tako mu idzie, ale gdzież jemu dalej 
poza niemieckie wybrzeża!”

„A gdzież Mina?” spytałem, przerywając rozmo­
wę; dowiedziawszy się zaś iż sp. jeszcze, pożegnałem 
s i. aż do wieczora, bo w tej chwili przy pomniałem 
sobie, iż należało niin odjadę, znowu zawiesić ów 
nieszczęsny Klucz od grobowca na jego miejscu. W  
tym celu poszedłem natychmiast do księdza, który 
nas wczoraj oprowadzał, i prosiłem go, uzyby ini 
nie był łaskaw pokazać raz jeszcze owe podzi­
wiane dnia wczorajszego obrazy na a tłas ie , po­
nieważ radbym był porównać jednę odwzorowanę 
tam wyspę z moją mapę żeglarską. Poczciwemu 
staruszkowi nie chciało się łazić ze  mnę po scho­
dach, a przeto dał mi starą swuj« służęcę do za­
prowadzenia mię na salę biblijotecznę, z czego ja 
korzy stajęc, z łatwością klucz na dawuem jego 
miejscu zawiesiłem, i wnet z sali wyszedłem.

Nie będę pana nudził opisywaniem mojego czu­
łego pożegnania z ko hankę, ani doznanych w po­
dróży przygód, ani też sposobu, w jaki wszystkie 
moje kosztowne łnpy na pół w artości, pojedyńczo 
spieniężyłem; dość że niin pięć tygodni minęło, 
wracałem już wesół do domu, wioząc z sobę do­
brze naładowany trzos, w którym przeszło 8000 
talarów w złocie się znajdowało.

W idok lej mamony zapewnił mi najgorętszę mi­
łość Wilhelminy i przyjaźń starego skępca, jej 
ojca. Samo przez się wypadało, abyśmy nie od­
wlekali dłużej wesela, które też we dwa tygodnie 
po moim powrocie z nadzwyczajnym przepychem 
Się odbyło. Mimo moich lat siedmdziesięciu, muszę 
dziś jeszcze wyznać, iż ani przedtem ani potein nie 
widziałem nigdy tak pięknej dziewicy, jaką moja Mina 
w  dzień ślubu była. Pewien przejeżdżający malarz, 
który przypadkiem był na naszem weselu, prosił 
nas jak o największą łaskę , aby mu ją w postaci 
Jununy odmalować wolno b y ło , a jeźli pan kiedy

w mieście L. będziesz, tedy meżesz w tamtejszej gale- 
ryi obrazów widzieć jćj wizerunek, jeden z najpię­
kniejszych portretów całego zbioru. Wprzódy je­
dnak przypatrz się jaj in n a tu ra .— Pójdź tu, cza­
rownico!” — zawołał starzec głośno ze złością.

Lecz ktoż zdoła wyobrazić sobie moje przeraże­
nie, guym ujrzał jakąś starą , żółtą , wyschłą, w ła ­
chmany przyodziiną babę z haprawemi oczyma i 
trzęsącą się głową, wlokącą się o kiju do komnaty.

»Patrz p an !” rzekł szydersko starzec — „Oto 
moja kochanka, moja piękność! Cóż się pan dzi­
wisz ! Nie braknje jej nic więcej jak tylko świeżej 
gładkiej powłoki ze krwi i mięsa, aby i teraz je­
szcze ludzi zaślepiała! O, szalona młodości! o, ślepy 

rodzie Indzki! o, nędzne — nędzne życie!”
Staia spojrzała zdumiona na swegc m ęża, a po­

tem z okropnie dzikiem spojrzeniem wykrzyknęła : 
„Opętańcze przecieżeś nie — „ „

„Tak jest” odrzekł starzec— „opowiedziałem mu 
wszystko, aby mi trochę lżej do grobu zstąpić by­
ło ,  bo czuję, dzięki niebu, żo mi do tego nie da­
leko A gdzieKolwiek pójdę, chociażby i do pie­
k ła , lepiej mi tam będzie niż tu przy tobie, stara, 
obłndna czarownico.”

Widząc jak rzeczy sto ją , zaczęła stara płakać 1 
rzekła żałosnym głosem: — „Ach, gdyby wszy­
stkie młode dziewczęta o tern wiedziały — ”

»Na nieby się im toinie zdało. — ” przejął sta­
rzec ze złością— »A teraz ruszaj, i przypatruj się 
tam wieży św. Piotra, jeżeliś dc reszty już nie o- 
śiepła.”

Stara odeszła zw olna, mrucząc coś w gn iew it, 
a mąż je j, odetchnąwszy nieco z gwałtownego wzru­
szenia , jakie w nim widok jego zwodzicietki budzić 
się zdaw ał, toczył do końca opowiadanie:

„Zaledwie tak namiętnie pożądany przedmiot mo­
jej miłości posiadłem., zaczął mię oczywisty sąd 
Boży prześladować. Zaraz nazajutrz po v.eselu do­
szła nas smutna wiadomość, że mój rywal z roz­
paczy życic soDie odebrał. Bo jak się to z pozo­
stawionego przezeń listu okazyw ało, czyniła mu 
Wilhelmina w mojej nieobecności najczulsze przy­
rzeczenia, chcąc go Sobie na przypadek zachować, 
gdyby sny moje nie ziściły się. To stało się już 
w pierwszych dniach naszego małżeństwa urodzaj- 
nem ziarnem niezgody, która coraz bardziej z ka­
żdym dniem się w zm agała, aż tu oraz zaczęły mię 
dochodzić wieści, ze moja żona i teraz różnych 
tajnych miłostek nie zaprzestaje, a osobliwie pod­
czas moich handlowych podróży nierządne życie 
wiedzie i wszystkich sąsiadów gorszy. Z czasem 
przyszło do tego, że Wilhelmina, rozgniewana mo- 
jemi naganami, wreszcie ostatnią maskę przywiąza­
nia do mnie zrzuciła, i otwarcie w najniegodziwsze 
znajomości się wdała. Jużem zamyślał o rowodzie, 
gdy oto spotkało mię nowe z innej strony nie­



—  417

szczęście: utraciłem w drugiej podróży morskiej 
mój okrę t, a znim cały majątek Przyszło mi wra­
cać w dom żebraKiem, i żyć tylko z majątnu mo­
je j żony, która mi go przy każdym kawałku chie- 
ba z goryczy wymawiała. Na domiar nieszczęścia 
okazało się, iż moje jedyne dziecię głucl.omemo się 
urodziło , będąc tak przez Boga na moje codzienne 
udręczenie za utajoną przed ludźmi zbrodnię prze­
znaczonej. Tb wszystkie tan ciężkie klęski i 
.zgryzoty sumienia, złożyły mię uługą, niebezpie­
czną chorobą, w której podczas gdy ja  w jednej 
izbie w boleściach ze śmiercią walczyłem, moja za­
lotna żona w arugiej ze swymi kochankami śmiała 
się i bawiła!”

Tu starzec zamilkł na chwilę, a gdy nanowo 
opowiadać zaczął, już głos jego był znacznie słab­
szym.

»Po kilku dopiero miesiącach podniosłem się z 
łoża , lecz pozostały mi na zawsze boleśne kurcze 
i ciągłe prawie osłabienie całego ciała, co inię na 
przyszłość zupełnie niezdolnym do zarobienia sobie 
kawałka chleba uczyniło. Tak musiałem chcąc nie 
ohcąc żyć z gorzkiej jałmużny mojej żony, która 
każdą łyżkę strawy w truciznę mi zamieniała. Aż 
nareszcie jej rozrzutność i marnotrawstwo do zu­
pełnego przywiodły nas upadku. Mój teść oddawna 
już um arł, nasz dom sprzedano, a my oboje z 
dziecięciem, pozostaliśmy o żebranym chlebie.

»Tysiąc razy przychodziło mi w tej rozpaczy na 
myśl, oddać się w ręce sprawiedliwości . i  zakoń­
czyć to nędzne życie na rusztowaniu lub w długo- 
letniein więzieniu. Jedna tylko troskliwość o moje 
nieszczęśliwe dziecię wstrzymała mię od tego kro­
ku i zapędziła w te zwaliska, gdzie już blizko dwa­
dzieścia lat z jałmużny miłosiernych ludzi żyjemy.

»Tyleto nieszczęścia muże niegodziwa, zalotna feo- 
bięta zwalić na głowę mężczyzny!”

»Kłamiesz, zbrodniarzu!” wrzasnęła sta ra , która 
podsłuchawszy pod drzwiami opowiadanie starca, 
wpadła teraz wściekle z rozczochranymi włosy, ze 
spojrzeniem jędzy, z podniesionym kosturem, krzy­
cząc ostatniemi siłami: — „Kłamiesz, złoczyńco! 
Tyśto wszystkiemu winien! Teraz ja panu opowia 
dać zacznę!”

»C o!?” zawołał chory starzec, nieposiudając się 
od złości i zrywając się gwałtownie z łoża. Lecz 
ten wybuch zaciekłego gniewu zgasił ostatni pło­
myk życia w jego konającej już piersi — padł 
niemo na łoże, i nie po wsiał więcej.

Niewysłowiona zgroza ogarnęła moję dusze. Przy­
stąpiłem do łoża i rzekłem do starej „Już nie ży­
je ! ” Na te słowa rzuciła się zgrzybiała grzesznica 
na martwe zwłoki starca i wszczęła krzyk przera­
źliw y, podobny do radosnego wycia szatanów , wi­
tających duszę długo oczekiwanego grzesznika. I 

jakby  też w istocie ćma szatanów mię ścigała, u-

ciekałerr z tych miejsc okropnych, i udałem się czenr 
prędzej w dalszą podróż.

Dopiero w kilka la t, gdy znowuż przez mia­
steczko W. przejeżdżałem, zwidziłem powtórnie owe 
zwaliska, lecz znalazłem tam wcale innych mie­
szkańców — ubogą, ale uprzejmą matkę, otoczoną 
gronem rumianycn dziatek, piekącą ziemniak przy 
ognisku. OJ tej dowiedziałem się, iż stara W il­
helmina wkrótce po mężu um arła , a jedyne pozo­
stałe ich dziecko, w tutejszym miejskim domu ubo­
gich umieszczone zostało.

Jestem więc uwolniony od mego słow a, i ogła­
szam tu tę okropną historyją dla przestrogi wszy­
stkich zalotnycii dziewcząt i kobiet, chociaż pra­
wdziwie się obawiam, aby się na większej części 
z nich nie ziściło, co ów umierający starzec swo­
jej zwądzicielce odpowiedział:

»Na n ic  im  s ię  to  n ie  p r z y d a ! ”

Zllstoryjw franciiKl&Lej ^ttardyl 
cesarskiej.

Wracając r. 1799 z Egiptu przyprowadził Na­
poleon część swoich guidów z sobą Jo Francyi, 
Przybyli oni w kilka dni po wypadku t8go bru -  
p ta tre  do Paryża i zostali w tak zwanych ba­
bilońskich Koszarach umieszczeni, nazywając się już 
nie korpusem guidów jenerała Bonapartego, lecz 
gwąrdyją pierwszego konsula Uprzywilejowany ten 
korpus obudził zrazu zazdrosne szemranie prztciw 
sobie, lecz wkrótce pozyskał on tak wielką powa­
gę w oczach swoich rywalów, iż później w krwa­
wych bitwach cesarstwa, najdzielniejsze pułki linijowe 
same gwardyją jako niezawodnych sprzymierzeń­
ców i niezłomną podoorę ku pomocy wzywały.

PomięJzy oficerami gwardyi, nawet w podrzędnych 
stopniach, panował wielki przepych; gdyż byłoto 
życzeniem Napoleona, aby gwaidyja dla całej armii 
za przykład odwagi lecz oraz i świetności służyła. 
Żaden z tych oficerów nie był właściwie majętnym 
z domu, lecz dzięki hojnym, jużto na początku już 
przy końcu każdej wyprawy udzielanym gratyfika- 
cyjom i darom, mieli oni wszyscy dość znaczne do­
chody, aby zawsze należycie wystąpić a nawet dom 
prowadzić mogli, Już sam przepyszny ich mundur ko­
sztował ogromną sumę. Mały i wielki sztab gwar­
dyi mógł co do ubioru, nazywać się wzorem 
najkosztowniejszej wytworności. Przy wszelkich 
wojskowych uroczystościach występował sztab gwar­
dyi jak złocista kaskada, połyskując od haftów, 
pióropuszów i stali. Na czele sztabu jechali jenera­
łowie w aksamitnych uniformach, o lśniących insy­
gniach swojego stopnia, o złotych haftach na ka­
żdym szwie swojej sukni.

Również i w niższych sferach sztabu dawał się



n i e z w y c z a j n y  p rzep ych  p o s t r z e g a ć .  I lak  a .  p. b y ł  
m u n d u r .c h ir u r g ó w  i  m u z y k a n t ó w  nie mniej  ś w ie tn y m  
n i ż  o f ic e r sk i ;  l e c z  typem  w s z e l k i e g o  w o je n n e g o  b la ­
s k u  b y ł  re jm e n to w y  d o b o sz  g r e n a d i e r ó w  p i e s z y c h ,  
'którego strój do 30.00" f r a n k ó w  k o s z t o w a ł .  '

W s z y s t k i e  k o rp u sy  g w a r d y i ,  ja k o to  p iechota  , k o n -  
n :c a ,  a r l y l e r y j a ,  w z n i e c a ł y  w  w y s o k i m  stopniu p o -  
d z iv . ie i . ie  c a ł e g o  lu d u ;  w s z a k ż e  j e d e n  z  tych  korpur  
s ó w  p r z y p o m in a ł  n a r o d o w i  c z y n y  N a p o l e o n a ,  będą­
c e g o  dopiero n a c z e ln y m  d o w ó d c ą  armii w s c h o d n i e j , 
i  n a d a w a ł  g w a r d y i  c e s a r sk ió j  tem w ł a ś c i w i e j  f izy jo -  
n o m i i , im bardziej  o w o  w s p o m n ie n ie  ry cer sk iem u  du­
c h o w i  narodu p och leb ia ło .  M ów im y tu o tak z w a n y m  
eska d ro n ie  M an.eiuków , o g r a n ic z o n y m  z  p oczą tk u  na  
j e d y n ć j  k o m p a n i i , k tó r a  k o n n y m  s t r z e lc o m  g w a r d y i  
c e s a i s k i ć j  z w y k l e  z a  a w a n g a r d ę  lub z a  f iank ierów  
s ł u ż y ł a .  N ie  m o ż n a  sob ie  w y s t a w i ć  n ic  bardzjej  m a ­
l o w n i c z e g o  i o r y j e n ta ln e g o ,  j a k  ten k o s t iu m ,  p r z y p o ­
m in a ją c y  w o j o w n i k ó w  S a la d y u a  i M ohameda II.  
S z ta n d a .  z  buńczukiem , k o t ł y ,  p u z a n y ,  z b r o j e ,  r z ę d  
k o n i ,  w s z y s t k o  b y ło  tureckie,  a te w y t w o r n e *  s t r o j e , 
te  b ł y s z c z ą c e ,  z a n r z y w i o n e  d a m a sc e n k  te a g r a f y  
n a  a z y j a iy c k ic h  turbanach, te b ram ow an ia  z ło t e m  i 
Jed w ab iam i,  p r z y w  o d z i ły  m im o w o ln ie  na m y ś l ,  z d o b y c z e  
„ r ó lć w  m auryjsk  cb i b o h a tćr sk ie  c z y n y  A b e n c e r a g ó w .  
O d d z ia ł  M am eluków  w  pośród  cesarsk ió j  g w a r d y i  z d a ­
w a ł  s i ę  być  podonnym  do ta je .nniczćj  s t r o n n ic y  z  
» T y ią c  i jednej  n o c y ,«  u m ie sz c z o n e j  śród  ognistój  m o ­
w y  D e m o s ie n e s a .

T r o sk l iw o ś ć  N a p o leo n a  o dobro of icerów  od g w a r -  
d y i  , o k a z y w a ł a  s ię  w  n a jd ro b n ie jszy c h  w y p a d ­
k a ch .  N ie  p r z e s ta ją c  na  ich c z a s o w y m  za o p a tr z e n iu  
j a k o  w o j s k o w y c h  , s t a r a ł  on im s ię  ta k ż e  ja k o  o b y ­
w a te lo m  p r z y s z ł o ś ć  z a p e w n ić .  I tak n . p. śród  naj­
w a ż n ie j s z y c h  zatrudnień  w o je n n y c h  lub d y p lo m a ty ­
c z n y c h ,  a n ie r a z  w  n a jk r y iy c z n ie j s z ć m  p o ło ż e n iu  nie  
m ia ł  on sob ie  z a  u b l iż e n ie ,  z a jm o w a ć  s ię  k o r z y s ta e m  
ż e n ie n ie m  s w o ic h  m łodyc h  j e n e r a łó w .

D z ie c i  p o d o fice ró w  i ż o łn i e ,  z ó w  g w a i d y i  b y ł y  u-  
t r z y m y w a n e  w  o so b n y ch  d la  nich p o z a k ła d a n y c h  s z k o ­
ła c h ,  g d z ie  j e  pod d ozorem  za u fa n y c h  oficerów' c z y t a ć ,  
p isa ć  i a r y tm e ty k i  u c z o n o .  G d y  p o d r o s ły ,  k a z a ł  j e  
N ap oleon  do b a ta l jo n u  u c z n ió w  g w a r d y i  w  F o n ta in e ­
b leau  o d s y ł a ć ,  z k ą d  p ó ź n e j  ja k o  p o d o f i c e r o w ie ,  a 
n ie k ie d y  n a w e t  ja k o  of icerow ie  w y c h o d z i ły .

W  m arcu r. 1811 s p e łn i ło  s z c z ę ś c i e  w s z e l k i e  ż y ­
c z e n ia  N a p o le o n a ,  obdarzając  go  sy n e m ,  a w lc d y t o  
p ow 'z ią ł  on za m iar  u tw o r z e n ia  dla  no w o  n aro d zo n eg o  
n a s t ę p c y  osobnćj g w a r d y i ,  k tó r a h y  w i e k o w i  j e g o  
o d p o w ia d a ła .  W i e l u  ż o ł n i e r z y  m ia ło  s y n ó w  lub  
s y n o w c ó w ,  k tó r z y  j e s z c z e  z b y t  m ło d z i  b y l i ,  a h y  w  
z w y k ł y c h  pułkach  s ł u ż y ć  m og li ,  ż a d e n  z  iiwli nie m ia ł  
t y le  m a ją t k u , a b y  w  s z k o le  w ojennej  o p ęd zić  k o s z t a  
w y c h o w a n ia ,  a op ró cz  tego  by ło .  p o m ię d z y  niemi w i e ­
le  s i ó r o t ,  g d y ż  i s ł a w a  m a  s w o ję  smutną s tronę.

P o  r o z w a ż e n iu  tych o k o l ic z n o ś c i ,  w y d a ł  c e s a r z  d e ­
k r e t ,  o g ł o s z o n y  w  M onitorze  pod d. 30 m a r c a  18'  1 ,  
a  rozkazujący '  z a ł o ż e n i e  p u łk u , k tó r y  ty m e ż a s o w ie  
m a s ię  sk ła d a ć  z  dw óch l .a ta li jonów  po s z e ś ć  kom pa­
li ij , a n a z y w a ć  s ię  korpusem  w y c h o w a ń c ó w  g w a r d y i , 
c z y l i  g w a r d y j ą  K róla  R z y m s k ie g o .  Kom endantem  
pułku  m a być  sa m  n o w o n a r o d z o n y  król R z y m s k i ,  s k o ­
ro ty lko  d ojdz ie  w iek u  , w  k tó r y m  będzie  m ó g ł  robić  
bronią. Ta m a ła  arm ija  otrzy m a ła  s w ó j  p i e r w s z y  z a ­
c ią g  z  p u łk u ,  nazy'w'ającego s ię  » m a ły  pułk  ho len­
derski® k i ó i y  w r a z  z  g r e n a d y je r a m i  holendersk im i w  
W e r s a l u  s t a ł  z a ło g ą .

U ło ż o n o  o so b n y  regu lam in  na p rzy p a d ek  g d y b y  ten '  
korpus m ia ł  k i e d y ś  w  p o le  w y r u s z a ć ,  a  d o ty c z ą c e

r o z p o r z ą d z e n ie  k o ń c z y ł o  s i ę  w y r a ż a n i :  » G r e n a d y je -  
r ó w  m i e ć  ten korpus nie  będzie .®

Z e  w s z y s t k ic h  k o rp u só w  s la r ć j  gwaręlyj  b y ł  korpus  
m a r y n a r z ó w  z a p e w n e  najmniej l i c z n y m ;  z a  tu j e d n a k  
b y ł to  b e z  w ą tp ie n ia  w y b ó r  n a j w a le c z n i e j s z e g o ,  n ie ­
zm o r d o w a n e g o  ż o ł n i e r z a .  Ich m un d u r ,  m ia n o w ic ie  
m a jtk ó w  adm ir a lsk ieg o  o k rę tu ,  b y ł  sk rom n y  i  p r o s ty ,  
l e c z  pod  tym sp en cerem  z  g ru b ego  n ieb ie sk ieg o  su ­
k n a  b i ł y  lw ie  se r c a .  M a r y n a r z e  od g w a r d y i  o k ry l i  
s ię  w  k a ż d ć j  b itwie , w  którój ty lko ‘u d z ia ł  m ie l i ,  n i e -  
z g a s ł ą  s ł a w ą .  J a k o ż  osob l iw ie  w  r.  131b d o w ie d l i ,  
i ż  m a ry n a rk a  fran cu zk a  by'ła z a w s z e  god n a  s p ó ł z a -  
w o d n ic z y ć  z  w o jsk ie m  lą d o w ó m  i ż e  bandera f r a n c u z ­
k a  r ó w n i e ż  ś w ie tn y m  c z y n o m  p r z e w o d n i c z y ł a ,  j a k  i  
c h o r ą g ie w  n a r o d o w a .

N apoi,  on m ia ł ,  j a k  w ia d o m o ,  w  w y s o k im  stopniu  
takt  k r ó le w sk ió j  g od n ośc i  i n a jd e l ik a tn ie jszeg o  u w z g l ę ­
dnien ia .  I lekroć  j e n e r a ł  od g w a r d y i  p jo lc g l , n ig d y  
nie o m ie s z k a ł  c e s a r z  w y n u r z y ć  l i s to w n ie  j e g o  m a tce  ,  
ż o n i e ,  lub ja k ie m u k o lw ie k  k rew nem u, s w e g o  u b o le w a ­
n i a ,  z a ł ą c z a j ą c  p r z y lć m  z w y c z a j n i e  j a k ą ś  ł a s k ę ,  w y ­
n a g r o d z e n i e ,  lub u s i ln e  w e z w a n i e  d c ,  o ś w i a d c z e n i a ,  
c z e g o  sobie  kto ż y c z y ,  lub o czek u je .

Pamiętając z a ś  o tych , k t ó r z y  na polu b i tw y  p o le ­
g l i ,  n ie  z a p o m n ia ł  N ap o leon  tem mniej i o t y c h ,  L ló -  
r z y  ram ii  a lbo ch o r z y  l e ż e l i .  S zp ita l  w o j s k o w y  w  
G ia n d -C a i l lo u ,  z a ł o ż o n y  pr z e z  n iego najprzód  d la  g w a r ­
d y i  k o n s u la r n e j ,  a późn iej  g w a r d y i  c e s a r s k ó j ,  p o z o ­
s tan ie  w i e c z n y m  pomnikiem je g o  p i e c z o ło w i to ś c i  o ty ch ,  
któi z y  c o d z ie ń n ie  ż y c i e  za ń  n a ra ża l i .  P anu jąca  w  rym  
z a k ł a d z i e  w y g o d n o ś ć  i s ta ra n n o ść  o u p rzyjem n ien ie  
sm utnego  w  nim pobytu,  m o g ł a  ty lk o  z  u r z ą d z e n ie m  
ho ić lu  dla  in w a l id ó w  iść  w  p orów n an ie .  Lnidwik X I V  
i  Napoleon  m ie l i  t ę ż  sarnę m y ś l ; obaj w i e l c y  m ę ż o w ie ,  
p r z e d z ie le n i  od s ieb ie  p r z e s z ło  c a łć m  stó lec iem , c h c ie ­
l i  sw o im  ż o łn ie r z o m  z o s ta w ić  św ie tn y  d o w ó d  w d z i ę ­
c z n o ś c i .

G w a r d y ja  b y ł a  w = w s z y s t k 'e m  i w s z ę d z i e  p r z y ­
k ła d e m  dla armii. P o j e d y n k i ,  ten  ba rb a rzy ń sk i  z a ­
b y te k  f e u d a l i z m u , ten z g u b n y  p r z e s ą d ,  k tó r y  w s z y ­
s tk ie  inne p r z e s ą d y  p r z e ż y ł ,  z d a r z a ł y  s ię  bardzo  rz a d ­
ko m ię d z y  oficerami g w a r d y i  c e s a r s k ie j .  J e ź l i  z a ś  
p r z e c i e ż  i tam to z ł e  n ick  e d y  s ię  p o ja w i ło ,  tedy  k a ­
z a ł  sob ie  N apoleon  z d a w a ć  n a jd o k ła d n ie js zą  sp r a w ę  
z  p o w o d ó w  i sk u tk ó w  p o j e d y n k u , a p o w z i ą w s z y  do­
s ta te c z n ą  w iad om ość  , k a r a ł  z  n a jw ię k s z ą  su r o w o śc ią  
p r z e d e w s z y s tk ie m  tego  z  p r z e c i w n i k ó w ,  k tó r y  b y ł  
p i e r w s z ą 1 pobudką do z w a d y ,  bądź  on w  sa m y m  po­
j e d y n k u  z w y c i ę ż y ł  albo u le g ł  G d y  j e d n e g o  r a z u ,  
p o d c z a s  w y p r a w y  eg ipsk ić j ,  D e s g e n e t t e s  w  d z ień  po 
s ł a w n y m  pojedyn k u  m ię d z y  Junotem , w ó w c z a s  p ić r -  
w s z y m  adju ianiem  N a p o l e o n a , a  j e n e r a łe m  L a n n e s ,  
c z y n i ł  Bonapartemu sp r a w o z d a n ie  o tym  w y p a d k u ,  z  
k tó r e g o  s ię  o k a z a ł e ,  iż  Junot  p r z e d  otrzym aniem  o -  
kropnego  c i o s u , k tó r y  om al ż y c i a  g o  n ie  p o z b a w i ł , 
sw em u  p rz e c iw n ik o w i  tuż  g ł o w ę  m ia ł  r o z p ł a t a ć — z a ­
w o ł a ł  N apoleon  z  oburzeniem :  

r C z y ż  on i  chcą  s ię  w z a je m n ie  w y m o r d o w a ć ! . . .  N ie c h ż e  
id ą  do Nilu i m ie r z ą  s ię  z  k r o k o d y la m i ,  i mają sobie  
z a  s z c z ę ś c i e  ż e  im d a d z ą  sw ój  tu łó w  do p o ż a r c i a ! . . .  
J a k b y  im j e s z e s c  nie  dość  b y ło  mićć do c z y n ie n ia  z  
Arabam i i z  d ż u m ą ! .J  W a r c i b y ,  abym  ich so b ie  k a 1- 
z a ł  p r z y w o ła ć  i —  ! A le  nie  — ® dod a ł  po niejakim n a ­
m y ś l e —  rnie chcę  ich w c a l e  w i d z i e ć ;  n ie  chcę  n a w e t  
aby m o nich wspomniano.®

P odobne  s ł o w a  w  ustach N a p o le o n a ,  b y ł y  s k u t e -  
c z n ie j s z e m i  od n a jsu ro w sze j  k a ry .

Mniej p o b ła ż a ją c y m  n iż  przy  p o w y ż s z y m  p ojedynku  
o k a z a ł  s i ę  N apo leon  w  r o z p r a w i e ,  z a s z ł ć j  w  r. 1808
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w  B u rg o s  m ięd zy  j e n e r a łe m  F r a n c e sc h e t t i ,  adjutantem  
J ó z e fa  Bonapartego  iF i l a n g i e r i ’m, pu łkow nik iem  p r z y  

j e d n y m  z  p u łk ó w  n o w e g o  kró la  H isz p a ń s k ie g o ,  k tó r z y  
obaj Oyii ko n iuszy m i  t e g o ż  n a js ta r s z e g o  brtlta c e s a r z a .  
A b y  nie p r z y j ś ć  w  k o l i z y ję  z h ie r a r c h i ją  w o j s k o w ą ,  
w y s t ą p i l i  obaj p r z e c iw n ic y  w  uniformie k on iuszych .  
J e n e r a ł  F ra n cesc l ie t t i  p o le g ł  na  placu.

F e c b tm is tr z e  w  g w a r d y i  nie by l i ,  jak to  s i ę  z w y k l e  
■dzieje, napastn ikam i w  pokoju a  tchórzam i w  linii  bo­
j o w e j ;  o d z n a c z a l i  oni s i ę  o w s z e m  n a jp r z y k ła d n ie j s z ą  
ł a g o d n o ś c ią  i w z o r o w ą  o d w a g ą .  N auka ich m ia ła  
r a c z ć j  n a  ce lu  rów ijuć  s i ł y  f i z y c z n e  u c z n ió w ,  i w y ­
k s z t a ł c a ć  ich z r ę c z n o ś ć  i obrotność ,  n iż  w ta je m n ic z a ć  
ich  w  m isteryje  po jedynkarskich  bottes secretes.

Lubo N ap o leon  w z g lę d e m  o f ic e r ó w  od g w a r d y i ,  
k t ó r z y  w  c z e m k o lw ie k  z a w iu i l i ,  c h o c ia ż b y  to ty lk o  
lek k iem  w y k r o c z e n ie m  p r z e c iw  k arnośc i  b y ło ,  n ieró ­
w n i e  s u r o w s z y m  s ię  o k a z y w a ł  , n iż  w z g lę d e m  of ice­
r ó w  z  innych korp u sów , t ed y  d z ia ło  s i ę  to z a w s z e  
w  o d w rotn ym  stosunku stopnia, i o so b is teg o  sz a cu n k u ,  

j a k i e g o  c i ż  o f icero w ie  w  sw o im  korpusie  d o z n a w a l i .
» G d y b y  mi ty lk o  o ś m ia ły c h  ż o ł n i e r z y  w  g w a r d y i  

■chodziło* — z w y k ł  b y ł  m a w ia ć  N apo leon  — » n a te n -  
c z a s  nie p o tr z e b o w a łb y m  ja k  ty lk o  w y b r a ć  pier­
w s z y c h  l e p s z y c h  s z e r e g o w c ó w  z  armii i  m ia no w a ć  
ich  g r e n a d y je r a in i ,  l e c z  j a  w y m a g a m  c z e g o ś  w ię c ć j ,  
w y m a g a m  p r z y k ła d n e g o  z a c h o w a n ia  s i ę ,  m oralnośc i  
i p u s łu sz e u s t  ea .  D la  teg o  robię w y b ó r ,  i j e s tem  
t r u d n y  w  w y b o r z e .*

R o z r y w k i  i p r z y je m n o ś c i  tych  w a l e c z n y c h  g w a r -  
d y j a k o w , i lek ro ć  z  s w o ic h  k o s z a r  na m iasto  w y ­
s z l i ,  lub na  24 g o d z in  p o z w o le n ie  z a b a w i e n i a  s ię  
o tr z y m a l i ,  b y ł y  n a d z w y c z a j n ie  n ie w in n e  i sk r o m n e . . .  
C i z a w s z e  spokojni,  potulni,  u g r z e c z u ie n i  grognards, 

j a k  ich p o w s z e c h n ie  n a z y w a n o ,  s ł u ż y l i  śród  rozhu­
k a n e g o  p o sp ó ls tw a  s t o l i c y  za -  w z ó r  ła g o d n o ś c i  i 
p o w a g i .

W  p r z e c ią g u  la t  c z tern a s tu  n ie  z u a r z y ł  s i ę  an i j e ­
den  w y p a d e k ,  aby  ja k i  oficer od g w a r d y i ,  bądżto  
w y ż s z e g o ,  b ą d ź  t e ż  n i ż s z e g o  stopnia ,  z a ż ą d a ł  w y ­
stąp ić  z  s ł u ż b y ,  a  n a w e t  prośc i ż o ł n i e r z e  w o l e l i  w y ­
r z e c  s i ę  a w a n s u ,  n iż  opuścić  s z e r e g i  s w e g o  korpu­
su .  To t ć ż  r z e k ł  r a z  N apo leon  do m a r s z a łk a  D a v o u -  
s t a :  »Moi s ta rzy  w o l ą  k a w a ł e k  su ch eg o  ch leba  p rzy  
m n i e , n iż  kurę w  g a rn k u  o sto mil ode mnie. A le  
t ć ż  ja k  im b e ze in n ie  nie  d ob rze ,  tak  r ó w n ie ż  i m n ie -  
b y  z  trudnością  p r z y s z ł o  być  b ez  nich.«

W i e l o r a k a  tr o sk l iw o ść  i p r z y c h y ln o ść ,  j a k ą  N a p o ­
l e o n  k a ż d e g o  c z a s u  i w e  w s z y s t k i c h  oko l iczn o śc ia ch  
d la  sw o je j  g w a r d y i  o k a z y w a ł ,  ś c ią g n ę ła  jej  po d cza s  
p i ć r w s z e j  r e s ta u r a e y i  n ie  j e d n ę  bo lesn ą  ranę.  N a ­
przód  p rzen ies iono  j ą  o sto mil od P a r y ż a ,  a  późn ić j  
odebrano  jć j  p o w o l i  w s z y s t k i e  p r z y w i l e j e ,  k tóre  ona  
sob ie  Kosztem sw o jć j  k r w i  okupiła .  D ale j  n a s tą p i ły  
w y p a d k i  roku l 8 i 5 g o ,  a  te w y w o ł a ł y  tćm s r o ż s z e  
p r z e ś la d o w a n ia  g w a r d y i ,  k tó r a  od b i tw y  pod W a t e r -  
lo o  a ż  do ostatn ić j  c h w i l i  z  n a jw ię k s z ć m  pośu  ię c e -  
niem  z a  s w e g o  c e s a r z a  w a l c z y ł a .  W s z a k ż e  1 p ó ­
ź n ie j ,  a ż  do dnia  k iedy  j ą  zu p e łn ie  ro zp u sz c z o n o ,  t a ż  
ty lo kr o tn ie  o c z e r n ia n a  g w a r d y j a  n i e p r z e s ta w a ła  d a ­
w a ć  n ieu stan n e  -do w o dy  n ie z r ó w n a n e j  k a rn o śc i  i 
z a m i ł o w a n ia  porządku.

G d y  w  r. 1840 p o p io ły  N a p o leo n a  w  tryjumlie do 
s t o l i c y  spr >wadzono, w y s t ą p i ł y ,  z e p e w n e  po r a z  o -  
s t a t n i , ż y j ą c e  j e s z c z e  s z c z ą t k i  n i e w y c ię ż o n ć j  
g w a r d y i ,  kupiąc s ię  w o k o łu  p o g r z e b n e g o  w o z u  w i e l ­
k i e g o  w o d z a .  G ren a d y jery ,  Mameluki, u ła n i ,  d r a g o ­
n i ,  a r t y l e r z y ś c i  i m a r y n a r z e  c is n ę l i  s i ę  w o k o ł o  k a ­

ta fa lk u ,  ch cąc  j e s z c z e  po r a z  ostatn i o r s z a k  sw e m n  c e ­
s a r z o w i  n fo .m o w a ć ,  a  w s z y s c y  oni,  pochylen i  w ie k ie m ,  
m o g l i  o z w a ć  s i ę  do c ie n ió w  n ie śm ier te ln eg o  b ohatć-  
r a ,  j a k  n ie g d y ś  rz :  m s c y  g la t fy ja to r o w ie  : s C e z a r z e  1 
p o z d r a w ia m y  c ię ,  k tó r z y  n a  śm ierć  id z ie m y .*  — B o  
nim k ilka  la t  m inie ,  a j u ż  m o ż e  nie b ęd z ie  tu ż a d n e ­
g o  z  tych  w o j o w n ik ó w  g w a r d y i , których  o r ę ż  t y l e  
n a  s z a l i  z w y c i ę z t w a  w a ż y ł ;  n ie  b ęd zie  j u ż  m o ż e  
ani j e d n e g o  sz tan d aru ,  ani j e d n e g o  munduru tych  m ę­
ż n y c h  hufców , które  z  ko le i  w s z y s t k i e  p r a w ie  kraj-i 
E u rop y  z w i d z a ł y ,  r o z n o s z ą c  tam s ł a w ę  s w o je j  o j ­
c z y z n y .

D z i ś  g w a r d y i  ce s a r sk ić j  j u ż  nie  m a sz .  L e ż y  ona  z e  
s w ć m i  b ły s z c z ą c e m i  proporca nr, z e  s w o ją  ś w ie tn ą  
zbroją ,  z e  sw o je m i  dz ie jam i,  s w o j ą  s ł a w ą ,  i t r o fe -  
ja m i ,  w  tym sa m y m  grob ie ,  k tó r y  c a ł e  c e s a r s t w o  po­
c h ło n ą ł .  D o l in y  be lg i jsk ie  w i d z i a ł y  j ą  po r a z  ostatn i.

A le  j e ź l i  ta  g w a r d y j a  kole i  w s z e lk ic h  ludzkich u sta ­
n o w ie ń  u le g ła ,  j e ź l i  j ć j  na ty s i ę c z n y c h  p o b o jo w isk a ch  
E u rop y  p o g rzeb a n a  broń d z iś  drzćm ie ,  i n ig d y  j u ż  w  
prom ieniach s ło ń c a  i z w y c i ę s t w a  nie z a b ł y ś n i e  — 
p r z e c i e ż  s ł a w a  j e j  uie z g a ś n ie  w  pamięci ludzk ić j ,  a  
ta  n ie w s t r z y m a n ie  d o g o r y w a j ą c a  d z i ś  g w a r d y j?  ce  ­
s a r s k a ,  p o z o s ta n i .  n a  z a w s z e  d la  F r a n c y i  i jej  armii  
sy m b olem  k a r n o ś c i , heroizmu i 'poświęcenia .

W iadom ości literack ie .
Z e  I. w  o w  a : Tygodnika roln iczo  - przem ysłow ego  T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 51 ty  i z a w i ć r a :  
1) O roś l in ie  p a stew n ej  tussak  (festu ca  fab e lla ta j z w a -  
nćj. 2 ') R ó ż n e  sp r a w o z d a n ia  p o tw ie r d z a ją c e  o d k r y ­
c ie  p. G u en o n ’a oznak  m lćk odajn ośc i  u krów . 3 )  O 
w y s t a w i e  p ło d ó w  p r z e m y s ł o w o ś c i  w  W ićd n iu ;  p r z e z  
J ó z e f a  Ż y w ie r n e g o .  (C ią g  d a l s z y . )  h i Sposób  w y t ę ­
p ien ia  korod łubu  ( Curcutio p ln l)  z  l a s ó w  j o d ł o w y c h .  
5)  N iek tóre  u w a g i  nad uprawą chmielu. 6 )  S ł ó w z o  
w  obronie j e ż ó w  7 )  W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .

G d y  u uas  od n ie jakiego  c z a s u  o g r a m a ty k ę  j ę z y k a  
po lsk ieg o  z a s a d n ie  n ap isan ą  ch od zić  z a c z ę ł o ,  Ł n a ­
w e t  z a  tak w a ż n ą  p racę  honorarium j e s t  w y z n a c z o ­
n e ;  n ie  b ęd z ie  przeto  od r z e c z y  p orad z ić  ż y c z l i w i e  
tym  o ch o c z y m  z a w o d n ik o m  — k tó r z y b y  s ię  m o ż e  po 
to z ł o t e  runo z b y t  s k w a p l i w i e  a  n ie z a so h n ie  do A r ­
g o s  w y b ie r a l i  — a ż e b y  sobie w  przód  w  tę  w y p r a w ę  
J a z o n a — przynajm nićj  od niejakiej  p o tr zeb y  —  d z i e ł ­
ko w  tr e ść  o b k w ite  „O ram m atik der pulnischen Spruche 
von C. W. Sm ith; w  B e r l in ie  r. h. w y d a n e z a  w s k a ­
z u ją c ą  i g ł ę  w z i ą ć  nie  z a n ie d b a l i ,  z w ł a s z c z a ,  j e ż e l i  
nam m iasto  s y s t e m a t y c z n ć j  gra m a ty k i  — uzb ieranćj  
g r a m a ty s ty k i  dać  nie  z a m ie r z a ją .

O p ó ł  n o c n  o -  a m e r y  k a ń s  k i e j  l ą d o w e j  i 
m o r s k i e j  s i l e  z b r o j u ć j ,  c z y t a m y  w  p ew n ćm  
niem ieckiem  piśmie n astęp n e  w i a d o m o ś c i ; M aryn ark a  
p ó łn o c n o a m e r y k a ń s k a  p os iad a  tak  m ę ż n y  i ś w ia t ł e  
□ k s z t a ł c o n y  korpus o f iceró w , ja k ie g o  z a p e w n e  n ie ­
ł a t w o  z n a l e ź ć  g d z ie  iudzićj  , lu d z ie  n a d z w y c z a j n ie  
cz y n i l i  i ś m ie l i ,  o k rę ty  j a k  najporządnićj  i n a j c z y -  
sc ićj  u tr zy m a n e .  P o r ó w n y w a j ą c  am ery k a ń sk ie ,  a n g ie l ­
sk ie  i franci z l i e  o k r ę ty ,  m o żn a  s ię  p r z e k o n a ć ,  i ż  
n a j w ię k s z y  n ie ła d  i n a j w ię k s z a  n iesch ludność  panują  
n a  a n g ie lsk ich  , n a j le p s z y  z a ś  p o rzą d ek  i n a jtrosk li ­
w s z a  sc h ludność  na am eryk ań sk ich  o k r ę ta c h ;  w s z y s c y  
m a jtk o w ie  s ą  A m ery k a n ie .  A rm ija  s k ł a d a  s ię  z  d z i e l ­
n e g o  korpusu o f ic e r ó w ,  u k s z ia l c o n y c h  w  s z k o le  w o -  < 
j e n n e j  w  W e s i p o i n t ,  k tóra,  b y ć  m o ż e ,  o d z n a c z a  s i ę
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n ieco  a r y s to k r a t y c z n y m  dncliein, l e c z  z t e m w s z y s t k ie m  
w y b o r n y c h  o f ic e r ó w  d o s ta r c z a .  R e s z t ę  w o j s k a  t w o ­
r z ą  z w e r b o w a n i  o c h o t n ic y ,  p om ię dz y  którym i j e s t  
n a jw ię c e j  N ie m c ó w  i I r y j c z y k ó w ;  p ie r w s i  b y w a j ą  
z a w s z e  u leg l i  i p o s łu s z n i ,  ci  z a ś  krnąbrni i upor­
c z y w i  ; sam i A m e r y k a n ie  u ch od zą  z a  n a jg o r s z y c h  
ż o ł n i ó r z y .  S y s te m  kar  c ie le s n y ch  u trzym u je  s ię  t y l ­
ko w  armii roorskićj;  z  ląd  m ó w ią  o f icerow ie  od m a ­
r y n a r k i ,  i ż ,  g d y b y  nie kot ( d z i e w ię c io r z e m ie n n a  d y ­
s c y p l in a ) ,  toby  ż a d e n  p o c z c i w y  c z ł o w i e k  n a  okręcie  
nie s ł u ż y ł ,  bo m u s ia łb y  sam je d e n  w s z e l k ą  s łu ż b ę  
w y p e ł n i a ć .  W  armii lą d o w e j  z a p r o w a d z o n o  popra­
w n y  sy s tem  fra n cu zk i ,  k tórego  j e d n a k  p rzy  tak r ó ­
żnorodnej  m asie ,  ś c iś le  z a c h o w a ć  nie podohna. D e -  
z e r c y ja  h y w a  ly lk o  50c ią  kijami k a r a n a .  S u r o w s z e -  
mi w y d a j ą  s ię  k a r y  ro b o c z e ,  p o n ie w a ż  d łu ż ć j  t r w a ­
j ą ;  n a jw ię k s z ą  z a ś  t r w o g ą  przejmuje kara  d łu g ieg o ,  
s a m o tn eg o  w i ę z i e n ia .  Z w a ż m y  p rzy tćm  u c ią ż l iw e  
m a r s z e ,  na  j a k ie  ąrmija a m e r y k a ń sk a  c ią g le  j e s t  w y ­
s t a w io n a ,  n ieustanne  w y c i e c z k i  w  k ra in y  dzikich In -  
d yjan ,  p rzep e łn io n e  borami i bagnam i,  g d z ie  po k i lka  
ty g o d n i  £niuiricyjc i ż y w n o ś ć  d ź w i g a ć  z  sob ą  p otrze­
ba, a p r z y z n a m y ,  i ż  s ł u ż b a  tej armii nie  j e s t  w c a l e  
z a b a w k ą .  Z  tćj p r z y c z y n y  n ie  są  tam ż o ł n i ć r ż e  tak  
p e d a n ty c z n ie  n ieustannem i mustrami m ę c z e n i ,  jak  n ie ­
g d y ś  w  Europie , ch o c ia ż  p r z y  o d b y w a n y c h .  11 e k ie d y  
p r z e g lą d a c h ,  n i e z g o r s z ą  przeto  p< s t a w ę  m ają.  Konni­
c a  p ó łn o cn o -t  m ery k a ń sk a  nie  z n a jd z ie  sobie  r ó w n e j ;  
a r ty le r y ja  z e  sw  e mi l e lk ie m !  d z ia łk a m i  , k tóre  t yl ko  
2 0 s tą  patronami s ą  o p a tr z o n e ,  a w y ś m ie n ic i e  parą  
koni w  g a lo p ie  u w ie z io n e  być  m o g ą ,  o d z n a c z a ją  się  
z w i n n o ś c i ą  i obrotnośc ią ,  k tóra ,  j a k  z n a w c y  t w ie r d z ą ,  
m a hyc  j e d y n ą  w  sw o im  rodzaju .  Co s ię  t y c z ć  o w e j  
l i c z b y  ła d u n k ó w ,  ta  w  w a l c e  z  Indyjanam i z a w s z e  
d o sta t e c z n ą  s ię  o k a z a ł a  , g d y ż  Indyjan ie  p ierzchają  
z w y k l e  od p ie r w s z e g o  w y s t r z a ł u .

P o j e d n a n i e .  M odny ś w ia t  P a r y z k i  zajm uje  s ię  
t e r a z  w i e l c e  n o w in ą ,  doty c z ą c ą  s ła w  nej G e o r g e S a n d .  
Po s z e s n a s tu  la ta ch  p o ró żn ien ia  z  sw  oim m ężem ,  ma 
pani G e o r g e  Sand  , c z y l i  w ł a ś c i w i e  pani b a r o n o w a  
Dttdevant, w r ó c i ć  n a za d  do m ęża .  Pojed n an ie  to m ia ło  
n astą p ić  g ł ó w n i e  z a  p o śre dn ic tw em  ich d z ie c i .  Ilaron  
D u d ev a u t  d a w n y  w o j s k o w y , j e s t  p o w s z e c h n ie  jako  
c z ł o w i e k  n ie sk a z i ie ln ć j  p r a w o ś c i  z n a n y .

Ś w i ę t o  n i e w i n i ą t e k .  W m i e ś c i e  G a n d a w i e , - ,  
w  B e lg i i ,  z a c h o w a ł o  s ię  od n iepam iętnych  c z a s ó w  
l a k  z w a n e  »św ięto niewiniątek® k ió r e  s ię  k ażd ej  z i ­
m y  obchodzi.  W  tym  dniu są  d z ie c i  panami dermi. 
Od s a m e g o  rana  p rzeb iera ją  s ię  one w  kostium rod zi­
c ó w ,  d z ia d k a ,  habki i innych s ta r s z y c h  k r e w n y c h  z  rę ­
d z i n y  i r z ą d z ą  c a ły m  domem, a  ro d z ice ,  s ł u ż ą c y  i 

s z y s c y ,  którzy' w  domu m ie sz k a ją  lub w o d w i d z i n y  
p r z y c h o d z ą ,  m uszą  r o zk a zo m  ich u le g a ć .  R o zu m ie  się  
i ż  n o w a  d y n a s iy j a  nie s z c z ę d z i  n a jr o z m a it sz y c h  
r o z k a z ó w ,  które  jed nak  po w ięk sz e j  c z ę ś c i  ty lko do 
kuchni,  sp iża r n i  i piw n ic y  s i ę  śc ią g a ją .  P a n o w a n ie  to 
trw'a a ż  do p ó ź n e g o  w ie c z o r a ,  p o czem  » n iew in ią th a»  
s y t e  w ł a d z y  i r z ą d ó w ,  uradow ane ,  b er ło  w  r ęce  ro­
d z i c ó w  sk ła d a ją .

N o w a  c h o r o b a  w  P a  r y ż  u. O on-jadają  o niej 
n astęp n ą  a n e g d o tk ę :  P a n n a  E u g e u ija  R . . . ,  jedna z  
p ie r w s z y c h  e l e g a n te k  p rzed m ieśc ia  Notre  U a m e de 
L o r e n c ,  z a p a d ła  na j a k ą ś  chorobę, k iórćj symptriniata  
ż a d n e j  z e  z n a n y c h  dotąd chorób nie od p o w ia d a ł] ' .  
Pan P . . .  j e j  p r z y j a c i e l  i protektor b y ł  w  n a j ż y w s z e j  
n iespoknjnośc i .  J e g o  p r z y j a c ió łk a  l e ż a ł a  j u ż  otl kilku  
dni na ł o ż u  b o le śc i ,  l e c z  nie c h c ia ła  żadny ch l e k a r s tw  
z a ż y w a ć .  W  końcu przy w o ł a ł  p r z e c ie ż  pan P . . .  j e ­
d nego  z  u a j z a w o ł a ń s z y  ch l e k a r z y  p a r y z k  cli. P ann a  
R .. .  w z b r a n i a ł a  s i ę  z  razu p r z y ją ć  l e k a r z a ,  a ż  w re ­
s z c i e  p r z y s ta ła  pod w a r u n k ie m ,  aby pan P.. .  nie b y ł  
p r z y  k n n su l ia cy i  S t r o s k a n y  p r z y ja c ie l  p o z n - t a ł  w ięc

w  ob o czn y m  g a b i n e c i e ,  i o c z e k i w a ł  z  t r w o g ą  odptr^ 
w ie d z !  l e k a r z a .  Po d łu g ich  od w id z in a ch  W ych od zi  
w  końcu l e k a r z ,  z  n ieb ard zo  z a s p o k a ja ją c ą  m iną .—  
»I c ó ż ,  d o k to r z e ,  c z y  j e s t  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ?  « —  
»N ie ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  niem a, l e c z  ta  choroba będzló  
pana w i e l e  k o s z t o w a ć - o —  ^ Z a s t r a s z a s z  m ię ;  j e d n a k  
lnów  ; j e s t e m  przy g o t o w a n y  na w s z y s t k o .  — C ó ż  to  
w ię c  z a  choroba ?«  — sG r a su je  ona t e r a z  p o w s z e ­
c h n ie ;  n ie m a sz  p r a w ie  n ikogo ,  colty na  n ią  nie  c ie r ­
p i a ł ;  w s z a k ż e  mam n a d z ie ję  prędkiego w y l e c z e n i a  
p a c y j e n t k i , j e ź l i  mi pan pom ocy  nie o d m ó \v i s z .«  — 
*Acli , z  c a ł ć j  duszy !«  —  » W ię c  d o b r z e ;  oto j e s t  
p i e r w s z a  r e c e p ta ;  od pana b ęd zie  z a l e ż e ć ,  c z y  to m a  
by ć osta tn ia .*  To r z e k ł s z y  pod a ł  l e k a r z  panu P . . . .  
kartkę  papieru na której s t a ł y  te  s ł o w a :  »Daj pan  
pannie R .. .  k i lka  f i l iżanek  lekkiej  herbaty  i 100  
a k cy j  k o le i  p ó łn o c n e j .* — P an  P . .„  s k r z y w i ł  s ię  z r a ­
z u ,  l e c z  potem w y p o g o d z i ł  s ię  z n o w u ż  i r z e k ł :  »Ach  
mój B o ż e ,  d l a c z e g ó ż  nic w ie d z ia ł e m  tego  w p r z ó d y  t 
B y ł a b y  j u ż  d a w n o  z d r o w ą .  A le  p o w i e d z ż e  mi d o ­
k to r z e ,  ja k  s ię  la  s ła b o ś ć  n a z y w a ? *  — »Jcs t  to cho­
roba idu zn o k o le jo «•«.« — N a z a ju tr z  rano b y ła  p an n a  
R.. p r z y  najpomy ś ln ie jsz em  z d r o w iu .

Z a m a w i a n i e  k o n i  n a  L i t w i e .  P e w ie n  ś w i a ­
dek naoczny- o p o w ia d a :  By liśm y w  t o w a r z y s t w i e  k i l ­
ku osób — p om iędzy  którenii z n a j d o w a ł  s ię  t a k ż e  s t a r y  
p u łk o w n ik  od huzarów- — u j e d n e g o  z  n a s z y c h  p r z y ja ­
c ió ł  na L i t w ie ,  p o s ia d a ją ceg o  z a w o ł a n ą  s tadninę.  Z e  
w s z y s t k ic h  koni, które  nam g o sp o d a r z  p o k a z y w a ł ,  
podobał  s i ę  nam najhardzie j  j e d e n  m ło d y  ś l i c z n y  
k a s z ta n e k ,  k tó r y  jednak m ia ł  w a d ę ,  i to bardzo  n i e -  
m ł ą ,  iż  nikomu w s ią ś ć  na s iebie  n ie  d a w a ł .  P r z y ­
s t ę p o w a l i śm y  z  kolei j ed en  po drogim do k r n ą b r n e g o  
lahuńca i próbow ali  go d o s ią ś ć ;  n a s z  s ta r y  p u łk o w n ik  
u m ę c z y ł  s i ę  z  nim z  g o d z in ę ,  ch cąc  k on ieczn ie  s w e ­
go  d o k a z a ć  — l e c z  niepodobna. W  końcu p o w ia d a  
nam g o sp o d a r z  , iż  j e s t  tu p ew ien  k o w a l ,  k tó r y  po­
s ia d a  sz tu k ę  zamuiriitnla  n a r o w is ty c l i  k o n i ,  p r z e z c o  
one w  n a jp o s łu sz n io j sz e  z w i e r z ę t a  s i ę  z m ien ia ją .  
W spom uiony- tu z w y  cz a j ,  c z y  zabobon, j e s t  s z e r o k o  
na Litw ie u p o w sz e c h n io n y  i n ie  j ed en  w ie ś n ia k  ż y j e  
tani z  (eg o  c z a r o d z ie j s k ie g o  r z e m io s ła .  N a m ó w i l i ś m y  
w ię c  n a s z e g o  g o s p o d a r z a ,  aby  k a z a ł  p r z y w o ł a ć  k o ­
w a l a ,  i z r o b i ł  d o św ia d c z e n ie ,  k tóre  n a s  w s z y s t k i c h  
z a b a w i ,  a k o n iow i s z k o d z ić  nie m oże .  J a k o ż  p r z y ­
b y ł  w n e t  k o w a l ,  s t a r y  o b r o s ł y . L i tw in ,  i z m i e r z y ł  
bystrem  okiem rumaka. B ą d ź io  w  skutek  j e g o  uro­
k l iw e g o  sp o jrzen ia ,  bąd ź  z  innej p r z y c z y  n y ,  dość ,  ż e  
k a sz ta n e k  z n a c ź u ie  s ię  u s p o k o i ł , a n a w e t  n a sz e m u  
g o s p o d a r z o w i  po nicjakiem skakan iu  w s ią ś ć  na s i e ­
bie d o z w o l i ł .  W s z a k ż e  p n e z u w s z y  j e ź d ź c a  n a  s o ­
bie,  z a c z ą ł  n ies ły  chanie w i ć r z g a ć ,  w sp in a ć  s ię  i dę­
ba staw  ać ,  s ł o w e m  w s z y s t k i e g o  p ró b o w a ć ,  a b y  t y l ­
ko j e ź d ź  a  m ó g ł  z r z u c ić .  N a s z  p r z y ja c ie l  s i e d z ia ł  
w praw d z ie  mocno na koniu, l e c z  g d y  ten w r e s z c i e  
zh u k a n y  , w  ty ł  sob ą  rzuc ić  i olialić s i ę  g r o z i ł ,  
sk in ą ł  j e ź d z i e c  na  kow a la ,  który ty m cza se m  w  m il­
czen iu  tej s c e n ie  s ię  p r z y p a t r y w a ł .  W  d z ą c  i ź  g o  
pan w z y w a ,  r z u c i !  s ię  ko wa l  n a ty c hm ia st  na  k o ­
nia , i u c h w y c i ł  mu s ię  s i ln ie  oboma ram ionami  
z a  s z y j ę .  Koń n ie p r z y z w y c z a jo n y -  do takich p ie ­
s z c z o t ,  sp ią ł  s ię  j e s z c z e  w y ż e j ,  p o r y w a j ą c  z  so b ą  
k o w a l a ,  który  miino sw o je j  n ie w y g o d n e j  p o s t a w y ,  
m ocno konia  s ię  trzy m a ł ,  i usta do lew eg o  ucha p r z y ­
ł o ż y ł ,  j a k b y  mu ch c ia ł  coś  p o sz e p ta ć .  J a k ż e ś in y  s ię  
w ię c  nie  z d z iw  iii , g d y  k a sz ta n ek  w  jed ne j  ch w i l i  
s ię  u śm ie r z y ł ,  i d r ż ą c  na c a łe m  c i e le  , sp ok ojn ie  n a  
m ejscu  s t a n ą ł !  — B ę d z ie  s ię  to z a p e w n e  d z i w n ą  
r z e c z ą  w y d a w a ć , ’ a p r z e c ie ż  r ę c z ę  z a  r z e t e ln o ś ć  t e ­
go  z d a r z e n ia ,  c h o c ia ż  n iew ićm  Jak s ię  to s t a ło .  W i ­
dy w a ł e m  późn ie j  t e g o ż  sa m eg o  kon ia ,  a le  odtąd o y ł  
z a w s z e  sp o k o jn i  m i p o s łu s z n i  m. ---------
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